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Wiadomościfmiejscowe.
— Dnia 8 b. m. odbył Wydział tutejszego 

Towarzystwa muzycznego zwyczajne posiedze­
nie miesięczne pod przewodnictwem prezesa 
ks. Aleksandra Czartoryskiego, na którem pod­
skarbi Towarzystwa p. Grossmann i komisya 
kontrolująca zdali sprawę ze stanu kasy. Do­
chody do d. 1 stycznia r. b. wynosiły z wpi­
sowego i opłat od członków' 2,403 złr. 28 c., 
czysty dochód z wieczorków 108 złr. 26 c., ksią­
żeczka kasy oszczędności 124 złr., zaś od 1 
do 8 stycznia: subwencya od wydziału krajo­
wego 300 złr., datek jednorazowy od członka 
15 złr., ogółem 2,945 złr. 54 c. Wydatki do 
1 stycznia: niedobór z maja r. z. 46 złr. 46 
c., czynsz z lokalu 238 złr. 62 c., kancelarya 
30 złr. 59 c. koszta administracyi 149 złr. 
55 c., druki i nuty 165 złr. 26 c., płace pro­
fesorów 1,025 złr. 34 c., pensye urzędników 
i sług 768 złr. 31 c., od 1 do 8 stycznia 
czynsz z lokalu 30 złr. 66 c., nuty 4 złr. 50 
c., ogółem 2,460 złr. 30 c. Reszta znajduje 
się w kasie Towarzystwa gotówką i w książe­
czce kasy|oszczędności.

Z powodu mającego się w tych dniach od­
być koncertu p. Władysława Żeleńskiego, po­
stanowiono wieczorek styczniowy dać po 20ym
b. m., załatwiwszy tymczasem część jego ad­
ministracyjną. Następnie przyjmując z ogól- 
nem zadowoleniem do wiadomości odczytane 
przez sekretarza pismo, na mocy którego Wys.
c. k. Namiestnictwo zezwala na bezpłatne za­
jęcie przez Towarzystwo lokalu w pałacu bi­
skupim, wydział dla ważności odkłada szcze­
gółowe zajęcie się tą  sprawą do posiedzenia

N A  W Ł O S K I E J  Z I E MI .
N O W E L L A .

napisał
J O N A C Y  j i L I S Z E W S K I .

(Ciąg dalszy).

— Jakież nowiny przynosisz nam z miasta 
kochany Lodovico? — zapytał margrabia.

— Bardzo ważne.
—  A więc nie zwlekaj z niemi i nie bierz 

ciekawości naszej na próbę.
— W tej chwili nadeszła depesza z Floren- 

cyi, nakazująca natychniastowe powołanie re­
zerw pod broń. Mówią już nawet, że rząd ze­
zwolił na tworzenie batalionów ochotniczych.

Na te słowa wszyscy powstali z krzeseł, 
margrabia zapłonął cały, silnie uderzył ręką 
o stół i zawołał:

— Ha! nakoniec chwila zemsty wybiła! 
Zjednoczone dzieci Italii, wyprą wroga z uzur­
powanych krajów i długo oczekiwana godzina 
wolności, nadejdzie wreszcie dla uciśnionych. 
Gdyby nie moje siedemdziesiąt pięć lat, pierw- 
szybym stanął w szeregu. Jaka szkoda, że 
Bóg mi odmówił syna, któryby za mnie wy-

następnego. W końcu zapisano pięć osób zgła­
szających się w poczet członków Towarzystwa.

— Zwiedzaliśmy wczoraj szkółkę froeblow- 
ską p. Heleny Blumówny, (ul. Grodzka 1. 68 
na I  piętrze), do której właśnie odbywają się 
zapisy. Lokal i urządzenie wewnętrzne są zu­
pełnie odpowiednie, a wszelkie przybory do 
nauki według metody Froebla zgromadzone 
w dostatecznej ilości. Ponieważ wiele osób u nas 
nie zna bliżej zadania szkółek tego rodzaju, 
powiemy więc w kilku słowach, że celem ich 
jest udzielanie dziatwie od lat 3 do 6 nauki 
nie w sposób zwykle w szkołach przyjęty, ale 
w zabawce, która dla samego dziecka staje 
się wkrótce najmilszą i najpożądańszą roz­
rywką a przecież jednocześnie umysł jego roz­
wija i daje najlepsze podstawy do przyszłego 
gruntownego wykształcenia. Szkółki takie 
wszędzie gdzie tylko zaprowadzone zostały, 
cieszą się największem powodzeniem i wyso­
kie ich znaczenie pedagogiczne powszechnie 
uznanem zostało. Z powodu młodego wieku 
dzieci do takich szkółek uczęszczających, uczą 
się a raczej bawią się razem dzieci obojga 
płci. Zachowywaną jest przytem jak najtro­
skliwsza baczność sanitarna, tak że dzieci dot­
knięte jakąbądź chorobą, lub nawet mieszka­
jące w domach w których się objawiła jakaś 
zaraźliwa choroba, nie mogą być przyjęte, albo 
też przez czas odpowiedni nie mogą przycho­
dzić do szkółki, rodzice zatem są zabezpie­
czeni i pod tym względem, nie zachodzi więc 
żadna przeszkoda, aby szkółki takie rozwija­
ły się i u nas, jak się rozwijają zagranicą 
i w największych miastach polskich jak w W ar­
szawie, Lwowie, Poznaniu i t. d.

płacił dług ojczyźnie. A ty, Lodovico, pewno 
się zaciągniesz pod sztandar wolności?

— Zapewne, zapewne — odpowiedział — 
i ja jestem Włochem i kocham mój kraj.

— Signor Lodovico — rzekła Łucya — 
nie będzie ostatnim i imię jego pewno będzie 
się znajdowało pomiędzy pierwszymi ochotni­
kami medyolańskimi.

— E  ooi, signor /Stanislao, pewno także 
wstąpisz do wojska — zagadnął Lodovico — bo

i to wy Polacy, gdzie świszczą kule i brzęczą 
pałasze, musicie zawsze być pierwszymi. Znani 
jesteście w całym świecie, jako kondotierowie 
wolności i nieprzyjaciele despotyzmu.

— Panie hrabio —  odpowiedział Stani­
sław — kto tyle wycierpiał, co my, to współ­
czuje z losem każdego nieszczęśliwego narodu 
i sztandar polski zawsze powiewał tam, gdzie 
szło o sprawę wolności i wyzwolenie uciśnio­
nych.

— Tak jest, nie przeczę, a jednakże naj­
dzielniejsze pułki armii austryackiej, złożone 
są z samych Polaków i znamy je dobrze 
z pod Solferino i Magenty.

— Wątpię, by pan hrabia mógł je znać oso­
biście, gdyż o ile wiem, nie służyłeś pan 
w wojsku w r. 1859.

— Chociaż nie służyłem, ale wiem o tem

— W sprawie Instytutu techniczno-prze­
mysłowego Gazeta Narodowa umieściła ar­
tykuł biorący w obronę dyrekcyę. Trzymając 
się zasady ścisłej bezstronności donosimy o tym 
artykule z tem większą przyjemnością, że za­
przeczone w nim zostały kategorycznie takie 
tylko fakta, których w uaszem piśmie bynaj­
mniej nie podawaliśmy. Gazeta przypisuje wy­
wołanie tych zajść intrygom niektórych pro­
fesorów i osób interesowanych. Dla nas rdze­
niem tej sprawy nie jest bynajmniej kto 
i w jaki sposób zajścia niewłaściwe wywołał, 
ale konieczność, żeby jak najśpieszniej i sta­
nowczo zajściom tym położono tamę.

— Krakowskie towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń otwiera w Czerniowcach samo­
dzielną reprezentacyę, w miejsce dotychczaso­
wej ajencyi.

— W niedzielę danym będzie w sali redu­
towej trzeci wielki bal maskowy. Kto chce się 
dobrze ubawić i zadość uczynić tradycyi nie­
chaj śpieszy na tę maskaradę, gdyż tradycyo- 
nalnie jest ona zawsze najliczniejszą i najwię­
cej urozmaiconą.

— Jutro na strzelnicy daną będzie pierw­
sza zabawa tańcująca w tym karnawale. Nie­
zawodnie zbierze się liczne grono publiczno­
ści, k tóra zawsze z przyjemnością wspomina 
zeszłoroczne zabawy w sali Towarzystwa strze­
leckiego.

— Dziś o godzinie 12 w południe p. Ma­
ryan Sokołowski będzie miał w Muzeum te- 
chniczno-przemysłowem odczyt o poszukiwa­
niach i wykopaliskach odnoszących się do 
sztuki greckiej, dokonanych w bieżącem stu­
leciu.

dobrze i pańscy ziomkowie dobrze się od­
wdzięczyli Włochom za sympatyę i gościnność, 
doznaną w naszym kraju.

— Ależ panowie — zawołał margrabia — 
porzućcie sprzeczki, w tej chwili mamy o czem 
innem do myślenia.

Na te słowa młodzi ludzie zamilkli i przez 
kilka chwil zapanowało głuche milczenie. 
Margrabia oparł głowę na dłoniach i pogrą­
żył się w zadumie, Lodovico rzucał niespo­
kojny wzrok na Stanisława i Łucyę, którzy 
nie myśląc o obecności osób, pożerali się wza­
jemnie miłosnemi spojrzeniami. Hrabia przy­
gryzał wąsy i z cicha szeptał do siebie. Od 
czasu do czasu wybąknął jakiś niezrozumiały 
frazes, kończący się jak zwykle, ulubionem 
włoskiem zaklęciem: corpo di Baccho!

Nareszcie po kilku minutach tej jednostaj­
nej ciszy, margrabia wstał od stołu, spojrzał 
po obecnych, zatrzymał długo swój wzrok na 
Stanisławie i rzekł:

— Powiedziałem wam przed chwilą, moi 
panowie, że żałuję bardzo, iż nie mam syna, 
któryby mnie starca zastąpił w szeregach bo­
haterów, walczących za świętą sprawę wolno­
ści, dodam jeszcze teraz, że gdyby ktokolwiek 
chciał się starać o rękę mojej córki, to za 
pierwszy warunek położyłbym mu, iż wprzód



— Zwyczajem jest powszechnie w dzienni­
karstwie przyjętym, że odbitki z pism czaso­
wych wychodzą później niż same pisma, albo­
wiem czytelnicy, którzy z góry płacą za pi­
smo, mają prawo wprzód czytać to za co pła­
cą, niż ktobądź inny. Od tego zwyczaju od­
stąpił Poradnik przemysłowo-rolniczy i już 
wczoraj wydał odbitkę z numeru swego, któ­
ry ma wyjść dopiero 15 stycznia.

Już samo to odstąp enie od ogólnych tra- 
dycyj dziennikarstwa kazało się domyślać, że 
tu idzie o coś niezwyczajnego. Jakoż w isto­
cie jest to p a m f l e t  w rodzaju u nas nie­
zwykłym, przybrany w formę „listu otwarte­
go", wymierzony przeciw dyrektorowi Insty­
tutu techniczno-przemysłowego krakowskiego 
p. Ziembińskiemu, a adresowany do „jego eks- 
celencyi p. ministra oświecenia dra Strema- 
jera“.

Ażeby scharakteryzować namiętny ton tego 
pamfletu, powiemy tylko, że gdyby niebosz­
czyk Rinaldo-Rinaldini pojawił się w okolicach 
Krakowa i stu ojców rodzin wymordował, je- 
szczeby nikt gwałtowniej i natarczywiej nie 
potrafił odezwać się do ich eksc. pp. ministrów 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, ażeby 
nakazali c. k. organom bezpieczeństwa, ująć 
tego łupiskórę. Dyrektor Instytutu p. Ziem­
biński przedstawiony tam jest w takiem świe­
tle, że w porównaniu z nim kto wie, czy nie 
należałoby kanonizować Francesconiego.

Nie szukamy w tern dla siebie chluby, ale 
faktem jest, żeśmy pierwsi dotknęli zajść, któ­
re miały miejsce w Instytucie techniczno-prze- 
mysłowym, i że dopiero po nas inne pisma 
zajęły się tym przedmiotem. Wszystko cośmy 
w tej sprawie napisali aż nadto wyraźnie 
świadczy, żeśmy nie byli ożywieni żadnem u- 
przedzeniem na korzyść p. Ziembińskiego, jak­
kolwiek z drugiej strony błędnem by było o- 
skarżać nas, żeśmy mu byli tendencyjnie nie­
przychylni. Otóż dziś z tem większą skwa- 
pliwością, żeśmy w piśmie naszem umieścili 
wiele rzeczy p. Ziembińskiemu niemiłych, u- 
ważamy za nasz obowiązek oświadczyć, że nas 
największem oburzeniem przejmuje ton i spo­
sób traktowania tej sprawy, jak niemniej for­
ma, jakiej sobie pozwolił użyć Poradnik prze­
mysłowo-rolniczy, i że ta namiętna filipika, 
właśnie z powodu pczesadnej swojej gorączki, 
właśnie z powodu tych uroczystych zapewnień, 
iż w niej cienia interesu osobistego nie ma, 
wprost przeciwne przypuszczenia nasuwa lu­

dziom bezstronnym, a zatem skutek wprost 
przeciwny swemu celowi wywrzeć powinna.

— Wczorajszym pociągiem mieszanym o 
godzinie 11V4 przedpołudniem sześć rodzin 
włościańskich z Jasielskiego ze wsi Sierzyny, 
powróciło z Nowego-Yorku. Wybladłe twarze 
tak starszy h jak i dzieci świadczą o dozna­
nym zawodzie, jaki ich spotkał przez namowę 
ajentów, i listy sąsiadów poprzednio osiadłych 
w Ameryce, któremi nakłaniali biedaków do 
opuszczenia rodzinnej strzechy. Żałują oni te­
raz, chociaż zapóźno, że stracili wszystko, bo 
z powrotem nie mieli nawet czem zapłacić za 
bagaże na kolei, a nie mając pewności po­
wrotu do kraju, pozostawić je musieli u kon­
sula austryaekiego w Antwerpii.

— Zbyt wygórowane ceny nafty podobno 
nie utrzymają się długo. Panowie właściciele 
składów rozpoczęli już z sobą polemikę, któ­
rą prowadzą na rogach ulic afiszami. Jeden 
ogłasza, że sprzedaje naftę po cenach wyż­
szych, ale lepszą od tej, którą sprzedają taniej. 
W odpowiedzi na to, inny właściciel składu 
ponownie zniża cenę nafty u siebie i zdaje się, 
że na tej drodze przyjdziemy niezadługo do 
przywrócenia słusznej ceny tego niezbędnego 
produktu, który podrożał w tak niesłychany 
sposób, po części w skutek rzeczywiście uza­
sadnionych przyczyn, ale po części także z po­
wodu zmowy sprzedających.

— Jutro według starego kalendarza przy­
pada nowy rok.

— Aresztowani zostali onegdaj na kolei, 
w chwili gdy mieli odjechać wieczornym po­
ciągiem wiedeńskim dwaj mieszkańcy miasta 
Piotrkowa, którzy usiłowali w jednym z tu­
tejszych kantorów' wydawać fałszywe kupony 
rosyjskie. Znaleziono przy nich znaczną sumę 
pieniędzy w gotówce i w papierach, co każe się 
domyślać, że już gdzieś szczęśliwie dokonali 
zamierzonej operacyi wekslarskiej. Nazwiska 
ich są : Edmund Torszewski i Antoni Kamocki.

— Jak donosi Dziennik Poznański, we 
wsi Hocinie pod Grodziskiem, dziewczynka 
chcąc zagasić lampę naftową, dmuchnęła 
w cylinder, skutkiem czego, eksplodowało szkło 
z naftą i dziewczynka poniosła takie rany na 
twarzy, że wnet potem umarła. Przypadek ten, 
niechaj posłuży za naukę, żeby się nadzwy­
czaj ostrożnie obchodzić z lampami naftowemi, 
zwłaszcza u nas, gdzie ich najwięcej używają.

— W tych dniach włościanin wracający 
z jarmarku, wpadł do Rudawy, która w tym 
czasie jest dość głęboką. Szczęściem nadbiegł

tutejszy malarz p. Burda i wyciągnął z wo­
dy nieszczęśliwego chłopka, pozbawionego 
już wszelkiej przytomności. Przyszedłszy do 
zmysłów, w serdecznych wyrazach podzięko­
wał swemu wybawicielowi, oświadczając mu, 
że wyratował ojca kilkorga dzieci.

------- g------
Wiadomości zamiejscowe.

Ziem ie polskie.

Lwów. Erazm Januszewicz, sekretarz kra­
jowej dyrekcyi skarbu, umarł nagle tknięty 
apopleksyą.

Warszawa. Prezydent miasta p. Starynkie- 
wicz, w obszernym artykule nadesłanym do 
Gazety Warszawskiej, wyjaśnia przyczyny, dla 
których pozwolenie na budowę tramwajów 

i  współce braci Zeltów udzielonem nie zostało, 
i zapowiada, że tramwaje wkrótce zaprowa­
dzone będą na podstawie korzystniejszych dla 
miasta ofert.

Poznań. Po odrzuceniu przez parlament 
pruski wniosku dra Niegolewskiego, żądają­
cego równouprawnienia języka polskiego w są­
dzie pruskim, zebrało się koło polskie, pod 
przowodnictwem prezesa swego p. Władysła­
wa Taczanowskiego na naradę, jak dalej po­
stąpić? Dr Niegolewski postawił wniosek, aby 
złożyć mandaty poselskie i ustąpić z parla­
mentu. Poparli go tylko pp. Wł. Taczanow­
ski i Tomasz Kozłowski, inni posłowie głoso­
wali przeciw temu wnioskowi i zapropono­
wali jedynie ustąpienie natychmiast z parla­
mentu i nie branie w dalszych jego nara­
dach żadnego udziału. Ponieważ w tej myśli 
oświadczyła się większość koła polskiego, 
przeto posłowie polscy już więcej w parla­
mencie nie byli i żadnego udziału w jego pra­
cach nie brali.

Anstro-W ęgry.

Wiedeń. Komisya budżetowa izby deputo­
wanych w liczbie innych rezolucyj, które ma 
wnieść przy budżecie, stawia także na wnio­
sek Rosera rezolucyę następującą: „Wzywa 
się ponownie c. k. rząd, aby wniósł projekt 
ustawy znoszącej loteryę liczbową, tak aby 
w chwili zupełnego przeprowadzenia reformy 
podatkowej, ustała zupełnie loterya liczbowa". 
Wniesioną również będzie na wniosek dra 
Hoszarda rezolucya wzywająca rząd, ażeby jak 
najśpieszniej w drodze prawnej uregulował 
sprawę produkcyi i sprzedaży taniej soli dla 
bydła.

— Według Fremdenblattu margrabia Sa-

zanim pójdzie do ołtarza, musi odsłużyć się 
mojej ojczyźnie. Nie mówię tego do was moi 
panowie, gdyż o ile wiem, żaden nie aspiruje 
do jej ręki, lecz tylko wynurzam się przed 
wami z moich myśli, jako przed dobrymi memi 
przyjaciółmi. (Dalszy ciąg nastąpi).

CZERWONE BALONIKI.
Zdarza się niekiedy, że z zabawki dziecin­

nej, wziętej do ręki przez myślącego człowie­
ka, wyrasta ważne naukowe odkrycie. Coś po- S  
dobnego miało być z teleskopami, które od­
krył pewien optyk holenderski zupełnie przy­
padkowo, przypatrując się, jak się szkłami ba­
wiły jego dzieci.

Być może, że obecnie czerwone gumowe 
baloniki, jedna z najulubieńszych zabawek ma­
łej dziatwy, posłużą za punkt wyjścia do 
rozwiązania zagadki, nad którą już od stu­
lecia blisko ludzkość łamie sobie głowę da­
remnie.

Wiadomo, że prawie peryodycznie pojawia­
ją się w dziennikach wiadomości, że ktoś tam 
gdzie, jaki Anglik, Amerykanin, Frarcuz lub 
Niemiec, zbudował mechanizm do wznoszenia

się i kierowania dowolnie w powietrzu. Co 
się następnie stało z tym mniemanym wyna­
lazkiem, dzienniki najczęściej nie donoszą, 
wpada on w morze zapomnienia. Czasem, jak 
to niedawno było w Berlinie z przyrządem 
niejakiego Scotta, odbywają się próby i wy­
nika z nich ostatecznie niezmienne fiasco.

Historya ta powtarzała się już najmniej ty­
siąc razy od wynalezienia balonów. Na dro­
dze do odkrycia sztuki kierowania balonami 
pomimo legionów rzekomych wynalazców, nikt 
dotąd nie uczynił pierwszego kroku, a kto 
choć cokolwiek jest obeznany z teoryą aero- 
nautyki, już zaraz z pierwszych ogłoszeń o 
każdym takim wynalazku mógł przewidzieć 
jego rezultat.

Obecnie przecież zdaje się, że pierwszy ten 
krok został zrobiony.

W tych dniach znaleźliśmy w różnych dzien­
nikach następującą wiadomość:

„Niezmiernie interesujące doświadczenia, 
mogące doprowadzić do bardzo ważnych re­
zultatów, na polu żeglugi powietrznej, ro­
bione są w obecnej chwili, w uczonym klubie 
aeronautów w Paryżu. Doświadczenia te od­
bywają się ze zwyczajnemi balonikami pokojo- 
wemi. Wiatraczek w kształcie szruby (helix), 
wprawiony w ruch za pomocą sprężyny kau­

czukowej (cały ten aparat waży zaledwie dwa 
gramy), posuwa taki dziecinny balonik w dłu­
giej i wysokiej sali, i otrzymuje bieg w pro­
stej linii, z wysokością jednego metra na se­
kundę. Za nachyleniem steru w prawą albo 
lewą stronę, balon obiega wielkie koło, do­
póki nie wyczerpie się siła sprężyny. W miej­
sce wiatraczka śrubowego, umieszczając pe­
wien rodzaj powierzchni oporowej, p. Mercier 
otrzymał równie ciekawy rezultat. Puszczony 
na podłodze balon, nie wznosi się w prostej 
linii pionowej w górę, ale płynie po przeką­
tnej odpowiedniej do nachylenia owej po­
wierzchni oporowej. Doświadczenia te, które 
każdy może powtórzyć u siebie w pokoju, 
dowodzą w sposób niezaprzeczony, że nie brak 
punktów oporu, ale niedostateczność środków 
użycia odpowiednio silnego mechanizmu, nie 
pozwala nam dotąd dowolnie kierować ba­
lonem".

Ośmielamy się twierdzić, i nie obawiamy sifl 
bynajmniej, żeby przyszłość zaprzeczyć miała 
temu twierdzeniu, iż te próby z dziecinną za­
bawką, będą wstępem do rozwiązania zagadki 
żeglugi powietrznej.

Powody tego naszego mniemania usprawie- 
dlimy w krótkości.

(Dokończenie nastąpi)-



lisbury wkrótce opuści Konstantynopol i już 
zamówiono dla niego mieszkanie w Mentonie.

Peszt. Inspektor szkolny i autor kilku dzieł 
p. Dómótór, d. 8 b. m. powiesił się w swem 
mieszkaniu.

— Przeciwko rozbójnikom, mordercom i ich 
wspólnikom zaprowadzone zostały w komita­
cie Somogy sądy doraźne, na przeciąg roku 
jednego.

Praga. W Czechach zostały rozpisane wy­
bory do Rady państwa, w okręgach, które 
wybrały deklarantów; d. 9 lutego odbędą się 
wybory z gmin wiejskich, a d. 15go lutego 
z miast; opróżnionych mandatów jest 33.

— Osobliwy wykład w wszechnicy pragskiej 
w d. 5 b. m. miał pan Pipperger, kat. Przed 
licznem gronem profesorów, lekarzy i słucha­
czów wykładał swój sposób wieszania z wszyst- 
kiemi szczegółami.

Tryest. Kolonia grecka w Tryeście, otwo­
rzyła subskrypcyę na rzecz funduszu wojen­
nego w Atenach. W pierwszym dniu subskry­
bowano 34,000 złr.

Xagranica.
Banialuka. W Bośnii wystąpiły z łożysk 

rzeki Sawa, Bosna i Wrbas. Wiele wsi jest 
zalanych, komunikacya w całym kraju prze­
rwana, ludność w największej nędzy, ponie­
waż zapasy zboża wyszły zupełnie, a dowóz 
z powodu wylewów, w najwyższym stopniu 
utrudniony.

Berlin. Sejm pruski ma być dzisiaj osobi­
ście przez cesarza otwarty.

Bern. Będąca tu pod śledztwem panna Do- 
bowolska, oskarżona o zamierzony zamach na 
życie posła moskiewskiego w Szwajcaryi ks. 
Gorczakowa, uznaną została przez lekarzy 
za obłąkaną. Rząd szwajcarski odstawi ją do 
Rosyi, gdzie będzie umieszczoną w domu obłą­
kanych w Kazaniu.

Kenna. Księżna Galliera, wdowa po wspa­
niałomyślnym dobroczyńcy Genui, wstępować 
zaczyna w ślady swego małżonka. Według 
dzienników genueńskich, zamierza księżna wła­
śnie obdarzyć rodzinne swe miasto olbrzymim 
szpitalem, który kosztować będzie dziesięć mi­
lionów lirów. Wspaniały swój pałac ofiaro­
wała już na ten cel. Pałac ten stanowić ma, 
jako przytulisko rekonwalescentów, część przy­
szłego szpitala. Zbiorom Luwru w Paryżu po­
darowała księżna galeryę obrazów i zbiór 
utworów sztuki ze swego pałacu paryzkiego. 
Pomiędzy utworami owemi znajduje się także 
Canovy „ Magdalena “, za którą ogromne sumy 
ofiarowano księżnej.

Kiszeniew. Donoszą do Pol. Corr., że ar­
mia południowa rosyjska, w najbliższych dniach 
wzmocnioną zostanie o 110,000 ludzi, tak, że 
siła całej armii operacyjnej wynosić będzie 
300,000 ludzi. Szef sztabu generalnego prze­
słał cesarzowi szczegółową relacyę o stanie 
armii, która wkrótce w Inwalidzie ruskim 
zostanie ogłoszoną.

Konstantynopol. Dziś ma się odbyć posie­
dzenie konferencyi, na którem Turcya przed 
łoży nowy, dotąd jeszcze nieznany projekt,

Madryt. Matkę byłej cesarzowej francuskiej 
hrabinę Montijo, okradziono na 35,000 pese 
tas (87,500 fr.)

Monachium. Z dniem 1 listopada b. r. o- 
twartą zostanie w Monachium trzechmiesię- 
czna wystawa. . .  wachlarzy! Rzecz ta na po­
zór śmieszna, przestaje być taką, gdy zwró­
cimy uwagę, że wyrobem wachlarzy, oprócz 
panującej na tern polu Francyi, trudnią się 
także ludy Azyi, zwłaszcza Chińczycy i od­
znaczają się niemniej pięknemi i oryginalne- 
mi wyrobami. Nieraz prawdziwie utalentowa­
ni artyści paryscy, pracami pędzla swego, po­
krywają pióra wachlarzy, wskutek czego cena 
ich do bardzo okrągłych sum dochodzi. Znaj­
dzie się wreszcie wiele okazów, które zechcą 
się ubiegać o historyczną swą wartość, nieza­
wodnie bowiem muzea pośpieszą z okazaniem
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wachlarzy, które powiewały niegdyś w rącz­
kach Katarzyny de Medicis, Maryi Stuart, 
Bony, Elżbiety lub Pompadour! Lecz na o- 
strożności mieć się trzeba w tej mierze nie­
mało, przedsiębiorczy naśladowcy starożytno­
ści, nie omieszkają pewnie wystawić wachlarza, 
z którym tańczyła Herodiada, lub którym 
Kleopatra oganiała muszki z pięknego czoła 
Antoniusza, albo wachlarza wykradzionego 
wraz z Piękną Heleną, lub wreszcie tego ory­
ginalnego egzemplarza, którym chłodziła się 
Ewa, nasza zacna pra-pra-pra-babcia, przecha­
dzając się po cienistych szpalerach rajskich.

Paryż. Najnowszą modą zaprowadzoną w Pa­
ryżu, jest rodzaj pancerza ściśle zastosowane­
go do kształtów i figury pań. Obejmuje on 
ciało od szyi i sięga pod biodra przez piersi 
i plecy, z materyi sztywnej i ozdobionej bły- 
szczącemi łuskami metalowemi. Moda to jest 
bardzo niewygodna dla ruchów, które pan­
cerz tamuje, a dodawszy jeszcze i sznurki 
gumowe, łączące podwiązki dla uregulowania 
kroków, nie rozumiemy jak przyjętą być mo­
gła przez paryżanki, tak lubiące swobodę pod 
każdym względem.

— Prezesem izby deputowanych wybrany 
został bardzo znaczną większością p. Grćyy.

Petersburg. Bankier petersburski Louri, 
uległ atakowi apopleksyi.

Rapperswyl. Od założenia muzeum naro­
dowego w Rappers wy lu, profesorowie wyższych 
zakładów naukowych miemają w nim odczyty. 
W tych dniach miał odczyt profesor historyi 
p. Honegger i skreślił obraz państwa mo­
skiewskiego, biorąc za motto wyznanie ks. 
Dołgorukowa, że państwo to podobne jest do 
budowy, której część zewnętrzna ma postać 
europejską, lecz której wnętrze jest urządzo­
ne obyczajem tatarskim.

Wersal. Prezesem senatu wybrauy ponow­
nie p. Audiffret, wiceprezesami pp. 1’Admirault, 
Kerdrel, Duclerc i Rampon.

Nowy York. W Jersey-City, miasteczku po- 
łożonem niedaleko Nowego Yorku, kobieta, 
sprawująca obowiązki pastora, dała ślub wła­
snej córce. Nie myśleliśmy nigdy, aby eman- 
cypacya kobiet w Ameryce sięgała aż do wy­
żyn duchownych, lecz wobec faktu przytoczo­
nego, musimy uchylić czoło i zapytać, na czem 
się skończy w Stanach Zjednoczonych owa o- 
sławiona emancypacya kobiet. Odpowiedź, o 
ile się nam zdaje, wypadłaby nadzwyczaj smu­
tnie na niekorzyść tamtejszego społeczeństwa.

— Z powodu jednoczesnego urzędowania 
dwóch gubernatorów, których obu władze 
związkowe nie uznają przyszło w Nowym 
Orleanie do zaburzeń, które przecież dotych­
czas nie doprowadziły do rozlewu krwi.

W iadom ości literack ie .
— Czasopismo Harap w roku bieżącym 

dołączać będzie osobny dodatek zawierający 
utwory humorystyczne większej objętości. Pierw­
szym dodatkiem będzie „Album kandydatek 
do stanu małżeńskiego", pióra p. Michała 
Bałuckiego.

— W Paryżu pojawiła się nowa praca uta­
lentowanego Juliusza Verne p. t. „Michał 
Strogow". Autor właściwym sobie stylem, opo­
wiada przygody swego bohatera, który na roz­
kaz cara przebiega ośm tysięcy kilometrów 
drogi, pełnej niebezpieczeństw, aby uprzedzić 
Wielkiego księcia, brata cesarskiego, oblężo­
nego przez hordy tatarskie w Irkucku, o nad­
chodzącej pomocy. Złapany przez Tatarów 
i pozbawiony przez nich wzroku, przy pomocy 
pięknej Nadyi, dostaje się do Irkucka i w po­
jedynku zabija tam zdrajcę Oganewa, który 
chce wydać miasto nieprzyjacielowi. Fantasty­
cznym jest opis pojedynku pomiędzy nim i Oga- 
newem, przy blasku ognia roznieconego przez 
Tatarów. Strogow odbija ciosy szpady prze­
ciwnika, jak gdyby posiadał wzrok ślepych

na moście paryzkim des Arts, znanych z ko­
micznej operetki Offenbacha. Wreszcie pomoc 
nadchodzi, Tatarzy uciekają, a Michał Stropow 
żeni się z Nadyą i otoczony jest wielkimi ho­
norami na dworze rosyjskim.

------ X----- ----
T e a t r .

— Przypominamy, że jutro w sobotę od­
będzie się benefis utalentowanego i pracowi­
tego artysty p. Morozowicza. Odegraną zo­
stanie operetka Offenbacha „Gaduły", w któ­
rej wystąpi po raz pierwszy nowo-zaangażo- 
wana panna Płaczkowska, i jednoaktowa „Ko- 
medya z oświatą", autora „Radców pana Rad­
cy". Dobór sztuk i nazwisko artysty aż nadto 
wystarczają, aby publiczność i p. Morozowicz, 
nawzajem ze siebie byli zadowoleni.

— Jak Echo donosi, pani Modrzejowska 
ma wkrótce wrócić do Warszawy i na nowo 
poświęcić się zawodowi dramatycznemu.

S p raw y  sądow e.
— Zabójca kobiety La Manach, nazwiskiem 

Billoir, o którego aresztowaniu donosiliśmy, 
przez kilka tygodni nie chciał się przyznać 
do popełnionej zbrodni, dopiero po kilkodnio­
wym odosobnionym areszcie, zeznał, że w przy­
stępie gniewu kopnął tę kobietę tak nieszczę­
śliwie, że na miejscu życie zakończyła, a na­
stępnie dla zatarcia śladów zbrodni, przekra- 
jał zwłoki na dwie części i każdą oddzielnie 
innego dnia wrzucił do Sekwany. Jest podej­
rzenie, iż historyę o przypadkowem kopnięciu, 
oskarżony wymyślił, dla zasłonięcia się od 
kary śmierci.

O sta tn ie  w iadom ości-
Peszt. Prezydent ministów p. Tisza podał 

się do dymisyi z powodu trudności załatwie­
nia kwestyi bankowej.

Belgrad. Milicyę serbską rozpuszczają do 
domów. Wysłannik wojskowy cara Nikitin zo­
stał telegraficznie wezwany do Petersburga i 
wyjechał d. 11 b. m.

Konstantynopol. Zerwanie konferencyi uwa­
żają tu za niezawodne. Sądzą, że Midhad pa­
sza zwleka je tylko dla zyskania na czasie.

— Ogłoszoną została ordynacya wyborcza 
dla miasta Konstantynopola.

— Dnia 11-go stycznia pochmurno, często 
deszcz; termometr od 2'4 doszedł do 5-0 C. 
Barometr stoi nisko; o godz. 6ej rano dnia 12 
stan jego był 7353 mili.; termometru 3-0 
C. Wiatr północno-wschodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 55.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 21.
— Dziś w piątek Honoraty i Arkadyusza. 

Jutro w sobotę Godfryda wyznawcy.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do l-szejs 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 00 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.
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Place budowlane
na Dajworze i łące Śgo Se- 
bastyana do sprzedania  
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera­
nia kontraktów jest p. adwo­
kat D r. F e r d y n a n d  

 W ilk o s z .  (71-6)

Dostawców masła i jaj
uprasza pewien hurtowny dom han­
dlowy w Dreźnie o najtańsze oferty 
z a  gotówkę. Listy znacz. C. 7914, 
przyjmuje Rudolf M osse w Dreźnie.

(24-13)

Istniejący od wielu lat amerykańsko- 
rosyjski

skład Alter
J. M. Fischer

w W iedniu, obere Oonnu- 
itras«e HO obok Schtillerltof,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
konfekcyj damskiej w towarach futrza­
nych, tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju 

i wogóle
tow ary futrzane gotow e  

i n ieobrobione.
£jgF~ Także c z ę ś c i o w o  po najtań- 

szych cenach fiurtownych. "V Q  
Zamówienia z prowincyi będą jak  naj­

lepiej uskutecznione. (58-12)

W drukarni „Czasu"
jes t miejsce wolne

Praktykanta
do n au k i zecerstw a.

Życzący sobie poświęcić się te­
mu zawodowi zechcą się zgło­
sić do bióra drukarni przy ul. 

Różannej Nr. 413. (70-8

Józef Terakowski
in tro lig a to r

przy Zakładzie »CZASU« 
podejmuje się robót do tego za­
wodu należących; wykleja stare 
księgi i czyści z móli i kurzu 
___________biblioteki. (37-17)

Wyszedł
JÓZEFA CZECHA

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
na rok

1 S 9 9 ,
Wydawnictwa rok czterdziesty szósty. 

Spis przedmiotów znajdujących się w tym  Kalendarzu:
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski — Nabożeństwa w ko­
ściołach krakowskich — Odmiany światła księżycowego, 
oraz zmiany powietrza — Przysłowia w każdym miesiącu — 
Liczby wrotów kalendąrskicli, ruchome święta oraz zaćmie­
nia — Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość 
dnia — Życiorys Józefa Czecha — Rok Polski, poemat J. Szuj­
skiego — Obraz NPMaryi Łaskawej, zewnątrz kościoła 
farnego — Sukiennice w Krakowie, przez Juliana Macio- 
łowskiego — Groby królewskie na Wawelu, wraz z ich 
planem i oznaczeniem porządku trumien — Zielone Świątki 
i majówki na Bielanach krakowskich, przez Ludwika Zare- 
wicza — O znaczeniu ekonomicznćm instytucyj ubezpieczeń 
w ogóle, a w szczególe o znaczeniu tak zwanych ubezpie­
czeń na życie, przez Tadeusza Romanowicza — Szematyzm 
krakowski, zawierający wykaz reprezentacyj autonomicznych, 
władz urzędowych, zakładów naukowych, instytucyj dobro­
czynnych, finansowych i ekonomicznych, władz administra­
cyjnych, duchownych i wojskowych, lekarzy itp. itp. — 
Program instytutu tcchniczno-przemysłowego — Kopalnie 
soli w Wieliczce — Taryfa podatku konsumcyjnego — 
Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie — 
Ogólne przepisy pocztowe — Poradnik telegraficzny — 
Tabele zamian — Ustawa stemplowa — Pociągi na kole­
jach żelaznych — Wykaz ciągnień losów loteryjnych pań­
stwa austryackiego — Wykaz ciągnień losów loteryjnych 
zagranicznych — Jarmarki w Galicyi, w W. Ks. Kra- 

kowskićm i Ks. Bukowińskiem — Ogłoszenia.
Cena egzem plarza 45 centów.

I i im y  s lia i  w Drukarni „CZASI".
Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny

P a d a c z k ę
(epilepsyę) l e c z y  listownie 
specyalny l e k a r z  Dr Kilisch, 

Nenstadt, w D r e z n i e  (Saksonia).
P rzesz ło  8 0 0 0  osób skutecznie wy­
leczonych. (26-13)

U r z ę d n i k ,
mający parę godzin dziennie 
wolnych od pracy, życzy sobie 
przyjąć obowiązek Admini­
stratora domu. Łaskawe zgło­
szenie franco pod literami 
“W. S. T. w Drukarni 

„CZASU “
(56-

l l w i a d o i i i i c i i i e  d l a  D a m .

Prawdziwe warkocze z włosów,
najdelikatniejsza gwarantowana robota po najtańszej cenie od 4 do 5 złr.

Warkocze jeden łokieć długie
po złr. 2-50, 3.50 po 5 50 najpiękniejsze. 

Obstalunki uskuteczniają za przesyłką wzoru włosów, natych­
miast za pobraniem pocztowem.

Włosy długie przyjmują się w zamian i kupują się także.
Odsprzedającym za tuzin rabat.

■fabryka warkoczy z włosów Scluuitza w H  icitiiiu, FUnłhaus
SchOnbrunnerstrasse Nr. 19. (8-13)

flainiskrypta do sprzedania.
W iadomość u kasyera w Teatrze

Krakowskim. (4-13)
Cymbalaria, poema heroiczne z wy­

padków naszego czasu. Część 2 
„ Lewityk Diaków“ . złr. 20.

l i e k r c t  Hoiistaucyi IMCPana Cze- 
śnika Krakowskiego 1744 r. (Jan 
Dembiński) po łae. . . złr. 20.

Historya rewolucyi Rzeczypospo­
litej Rzymskiej dawana w szko­
łach krak. 179i r. . . . złr. 2.

Jadw iga, powieść ze Stepów Ukra­
ińskich z roku 1807 . . złr. 20.

J u s  E c c Ie s la M tic iim  pub licu m  p r i-  
vatim e d i ta .....................zh . 4.

Iłow a K ró la  IJIC Pana K azi­
m ierza na Sejmie Warszaw. 1661 
A. 4ta J u l i t ....................złr. 5.

; I*i,mo za prerogatywanie szla­
chty przez Tad. A. Kamieńskiego 
b. kapitana wojsk polskich złr. 8.

Hrawo (ekonomiczne przez Józ. 
Sołtykowicza, dawane w szkołach 
krakowskich roku 1792 . złr. 2.

W ykład krótki praw a narodów
złr. 5.

Stowarzyszenia polityczne w
K rakow ie (22) począwszy od 
zabójstwa Pawłowskiego, badane 
przez Zajączkowskiego sędziego 
austr. a skończone 4 Novbr. 1847, 
Abendsum8Uhr. Jestto spis wszy­
stkich osób w tym czasie areszto­
wanych (w liczbie 224, oryginał) 

złr. 30.

Stare monety pnlskie(drobne)
również są  do sprzedania

Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU’1 Rządca Drukarni Józef Łakoeiński.


